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Sprawa gimnaz um 
polokiogo w Bytomiu,
Wiadomość o odmówieniu praw 

publiczności jedynemu gimnazjum pol­
skiemu w Niemczech, a mianowicie 
prywatnemu gimnazjum polskiemu w 
Bytomiu, do głębi poruszyła społe­
czeństwo polskie w kraju, wywołując 
wszędzie zrozumiałe oburzenie. Za 
rządzenie to jest tern dziwniejsze, że 
— jak wiadomo — władze niemiec­
kie w ciągu dwóch lat istnienia gim­
nazjum w szeregu urzędowych wizy- 
tacyj wydały zupełnie zadowalniają 
ce oceny poziomu nauki, a nawet 
nie szczędziły pochwał. Decyzję zaś 
swą o odmówieniu praw publiczności 
powzięły nagle, tuż przed rozpoczę- 
ciem egzaminów maturalnych, unle- 
możliwiając w ten sposób młodzieży 
polskiej w Niemczech złożenie eg­
zaminów dojrzałości. Bolesna i nie­
słychanie krzywdząca uczniów pol- 
skich decyzja władz niemieckich spo­
tkała się z natychmiastową reakcją 
społeczeństwa polskiego w Niem­
czech. Związek Polskich To w. Szkol­
nych skierował do Ministerstwa O- 
światy Rzeszy stanowczy protest,{do­
magając się natychmiastowego udzie­
lenia gimnazjum ptaw publiczności. 
Pozatem Związek Polaków w Niem­
czech wystosował skargę do Komisji 
Mieszanej w Katowicach.

W Związku z tern „Nowiny Co- 
dzienne“, organ ludności polskiej na 
Śląsku Opolskim, piszą:

„Milczeliśmy dwa lata. Teraz mu- 
aimy powstać do obrony upraw- 
nień, jakie należą się naszemu je­
dynemu gimnazjum, temu najdroż­
szemu klejnotowi kulturalnemu 
ludności polskiej w Niemczech. 
Przez dwa lata gimnazjum polskie 
w Bytomiu pracuje nienagannie. 
Zdobywało odrazu tak wysoki po* 
ziom naukowy, że w zupełności 
zasługuje na prawa publiczności. 
Przez dwa lata czołowa organize 
cja szkolna domaga się swych praw 
— dłużej czekać nie możemy. Dłu­
żej rezygnować jest niepodobień­
stwem ... W obronie naszych sy­
nów, w obronie naszej wysokiej 
kultury występujemy calem naszym 
frontem. Za nic nie ustąpimy“.

Mimo tych protestów władze 
niemieckie nietylko nie przyznały do­
tąd praw publiczności gimnazjum 
polskiemu w Bytomiu, ale, przeciwnie, 
zażądały, by uczniowie gimnazjum 
składali maturę jako eksterniści przed 
narzuconą im komisją. Zarządzenie 
to, podcinające byt jedynego gimna­
zjum polskiego w Niemczech, oczy­
wiści było nie do przyjęcia dla poraź 
pierwszy wychodzących w tym roku 
maturzystów polskich, którzy zgodnie 
ze swym wnioskiem domagają się skła 
dania egzaminu przed własną dyrek­
cją, jako dyrekcją pełnowartościowe­
go gimnazjum.

W związku z tern trzeba podkreś­
lić wyraźnie złą wolę władz niemiec­
kich w stosunku do gimnazjum pol­
skiego, która ujawniła się już od sa­
mego początku. Przypominamy, że 
otwarcie tego gimnazjum nastąpiło 
jedynie i wyłącznie pod naciskiem 
opinji polskiej w kraju, która zagro­
ziła spowodowaniem zamknięcia 
wszystkich gimnazjów niemieckich w 
Polsce.

Obecny moment jest niemniej 
ważny. Decyzja władz niemieckich

Po wyborach w Gdańsku.
Hitlerowcy nie zdobyli spodziewane! większości.

Niedzielne wybory do sejmu 
gdańskiego przyniosły w wyniku sto­
sunkowo nie wielkie zmiany w do­
tychczasowym składzie sił partyjnych. 
Aczkolwiek wzrost głosów, oddanych 
na narodowych socjalistów w stosun­
ku do wyborów w r. 1933, wyniósł 
przeszło 30,000, to jednak wpływa to 
bardzo nieznacznie na powiększenie 
liczby mandatów poselskich. W po­
przednim sejmie mieli narodowi so­
cjaliści 41 posłów, teraz będą mieli 
44, a nawet, według ostatnich infor- 
macyj, tylko 43. Te dwa mandaty 
zawdzięczają hitlerowcy z jednej stro­
ny sprowadzonym z Niemiec obywa­
telom gdańskim, z drugiej — komu­
nistom, na których listę padło w nie­
dzielnych wyborach kilka tysięcy gło­
sów mniej, aniżeli przy wyborach w 
r. 1933. Zmniejszyła się także liczba 
głosów, oddanych na listę nlemiecko- 
narodową i wskutek tego traci ona 
jeden mandat.

Natomiast w stanie posiadania 
stronictw opozycyjnych jeżeli zaszły 
jakie zmiany to tylko na ich korzyść. 
Zwiększyła się liczba głosów, uzyska­
nych przez centrum i socjaldemo­
kratów, blisko dwa tysiące głosów 
zdobyła więcej lista polska. Przy­
puszczalny podział mandatów w no­
wym sejmie gdańskim będzie nastę­
pujący: hitlerowcy 43, socjaliści —12, 
centrum —9, niemiecko-narodowi — 
4, Polacy — 2 i komuniści — 2. Nie 
są wykluczone w tych przewidywa-

W niedzielę wystartowało z Darm- 
sztadu 13 balonów niemieckich, bio­
rących udział w mistrzostwach Niemiec 
a jednocześnie w eleminacyjnym locie 
do zawodów o puhar Gordon Benetta, 
które, jak wiadomo, odbędą się w 
Warszawie. Balony te poleciały na 
północo - wschód. Wczoraj o godz. 
9,35 rano w pobliżu stacji Nieszawa wy­
lądował balon Nordmark, pilotowany 
przez dr. Pawła Erlewitza i dr. Jana 
Georga. Piloci nie ponieśli żadnego 
szwanku a balon nie został uszko­
dzony. Drugi balon wylądował o 10,20 
w odległości około V2 kim. od stacji

godzi bowiem w egzystencję tego 
gimnazjum. Jest ona dowodem kon­
tynuowania przez Niemców kursu 
germanizacyjnego i ma na celu wy­
muszenie od rodziców rezygnacji z 
kształcenia swych dzieci we własnej 
polskiej szkole.

Takie stanowisko władz niemiec­
kich godzić musi w poczucie godno­
ści Narodu Polskiego, dla którego 
gimnazjum w Bytomiu jest wspólną 
własnością. Toteż zlekceważenie 
słusznych żądań ludności polskiej wy­
wołać musi naturalną reakcję.

A reakcja ta będzie tembardziej 
uzasadniona, że kiedy gimnazjum pol­
skie w Bytomiu jest jedynem gimna­
zjum polakiem w Niemczech, to Niem­
cy w jednem tylko województwie Ślą­
skiem posiadają pięć gimnazjów pu­
blicznych oraz prywatne gimnazjum

niach pewne zmiany, ale będą one 
minimalne.

Wybory gdańskie nasuwają mnó­
stwo refieksyj, ale najważniejszą 
wśród nich jest fakt, że hitlerowcy 
nie zdobyli w nich 2/3 mandatów. A 
to był przecież główny cel, dla któ­
rego rozwiązano sejm poprzedni. Dla 
osiągnięcia tego celu rzucono na 
szalę powagę Trzeciej Rzeszy, której 
ministrowie wzięli czynny i jaknaj- 
bardziej bezpośredni udział w walce 
wyborczej. Cel nie został osiągnięty, 
nie dało się zniszczyć stronnictw 
opozycyjnych, a projekt zmiany kon­
stytucji gdańskiej, którejby nowy sejm 
dokonał, gdyby hitlerowcy mieli w 
nim kwalifikowaną większość, pozo­
stanie narazie w sferze projektów i 
planów narodowo-socjalistycznych.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
wybory niedzielne do sejmu gdań­
skiego odbyły się według trafnego 
wyrażenia „Kurjera Warszawskiego” 
pod okupacją; że ciążył nad niemi 
bezwziędny, nieprzebierający w środ­
kach reror; że cały administracyjny 
aparat Gdańska był na usługach par- 
tji hitlerowskiej, to można się zgo­
dzić, chociaż nie bez pewnych za­
strzeżeń, że wybory zakończyły się 
klęską hitlerowców. Rezultat wybo­
rów jest stosunkowo nikły wobec ol­
brzymiego wysiłku, jaki w nie włoży­
li narodowi-socjaliści, jest nikły rów­
nież w stosunku do planów i zamie­
rzeń, jakie z wyborami były związane.

Włocławek. Jest to balon „Bochum 
II“, pilotowany przez Ottona Scholia 
i Keimfelda. Lądowanie odbyło się 
szczęśliwie. Trzeci balon „Wilhelm 
von Opel“ lądował o godzinie 11,30 
na terenie powiatu przasnyskiego. 
W balonie tym znajdowali się Karol 
Derk z Darmsztadu i Otton Hintze. 
Czwarty balon „Deutschland“, wylą­
dował pod Toruniem.

Lotnikami zaopiekowały się wła­
dze miejscowe, poczem, po porozu­
mieniu się z władzami wojskowemi, 
piloci wraz z balonami zostali odsta­
wieni do granicy.

niemieckie w Grudziądzu z prawami 
publiczności. Pozatem Niemcy posia­
dają w województwie Śląskiem sześć 
prywatnych gimnazjów męskich i żeń- 
kich. Te cyfry charakteryzują nietyl- 
ko rozmiar krzywdy, jaka dzieje się 
ludności polskiej w Niemczech, ale 
równocześnie zmuszają nas do pod= 
noszania [rewizji dotychczasowej po­
lityki szkolnej, która jest niewątpli­
wie zbyt liberalna i doprowadza do 
takich rezultatów, jakich świadkami 
jesteśmy obecnie. O ile jednak do 
tej rewizji dotychczasowej swej poli­
tyki szkolnej społeczeństwo polskie 
przystąpić będzie musiało, to zasto­
suje ono wówczas wszystkie potrzeb­
ne środki, aby się stało zadość spra­
wiedliwości. I otem powinni pamię­
tać ci, którzy odmawiają praw pu­
bliczności gimnazjum polskiemu w By­
tomiu !

Pod tym względem można mówić o 
klęsce, a przynajmniej o dużem nie­
powodzeniu.

Prawie połowa ludności Wolnego 
Miasta, oddając swe głosy w najcięż­
szych warunkach, udowodniła, że nie 
uległa sugestji hitleryzmu, że nie pra­
gnie jego rządów, a życzy sobie u- 
trzymania odrębności Gdańska w ra­
mach konstytucji, nadanej jej przez 
Ligę Narodów w porozumieniu z Pol­
ską.

Tydzień
Młodzieży Powstańczej.

Wzorem roku ubiegłego a celem 
wzmocnienia aktywności Oddziałów 
oraz głębszego zainteresowania się 
temiż zarówno przez starsze społe­
czeństwo jak i młodzież pozaszkolną 
dotąd jeszcze niezorganizowaną—O.M. 
P. organizują drugi swój Tydzień Mło­
dzieży Powstańczej.

Zadaniem tygodnia nie jest wer­
bowanie nowych członków, których 
napływ już niejednokrotnie Oddział- 
Młodzieży Powstańczej ograniczały, 
ale ujawnienie życia młodzieżowego 
tejże organizacji wobec ludności miej­
scowej, rodziców, władz a przede- 
wszystkim wobec młodzieży niezrze- 
szonej, wobec tych, którzy interesują 
się Oddziałami Młod. Powst., popie­
rają ich poczynania, a nawet wobec 
im obojętnych, celem przekonania 
tychże o wartościach pracy wewnę­
trznej, dążeń ideowych i siły organi- 
zacejnej OMPiaków.

Udział w zestawianiu i realizowa­
niu programu pracy biorą wszystkie 
ogniwa organizacyjne.

Tydzień Młodzieży Powstańczej 
trwać będzie od poniedziałku 22—29 
b. m. włącznie, i będzie on próbą ge­
neralną dla Młodzieży Powstańczej 
przed jej wyjazdem do Warszawy na 
„Dzień Powstańca Śląskiego.“

Staraniem Zarządu Głównego O. 
M. P. w dniu 22 bm. t. j. w dniu roz­
poczęcia Tygodnia odbędzie się w Ka­
towicach obrzęd ludowy marzanioka, 
a następnie wielka akademja O. M. P. 
w Teatrze Polskim. Na zakończenie 
zaś Tygodnia odbędzie się w Katowi­
cach zespołowy bieg na przełaj o 
nagrodę Zarządu Głównego O. M. P. 
w którym udział wezmą zespoły lek­
koatletyczne niemal wszystkich^ Od­
działów.

Program całego Tygodnia jest tak 
doskonale wypracowany, iż da on fak­
tycznie całemu społeczeństwu do­
kładny obraz o życiu organizacyjnem 
w O. M. P. Do bliższych szczegółów 
powrócimy jeszcze.

V>rxyfaciele Uieliszlna.
Jak dług o w twej kieszeni pieniądz jeszcze

dzwoni,
Przyjaciół liczne rzesze ciebie otaczają, 
Byś im — „fundował“ w karczmie! Lecz 

gdy już roztrwoni
Grosz wszystek dłoń twa! — znikną! — 

Pędza, wstyd zostają!

Niemieckie balony lądują w Polsce.
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Z niwy gwarowej.

Beas ure&H.
AT///)/ó/ 6"zy/MgA tfw/g A/owy 
W Aog/gwM/AagA wg //worzg, 
Bo ///ż gA/gw /M/o/ godowy 
/ ///gM/gdzg w Aó/Morzg. 
^zy/MgA Arowy gog<2M/o 
/ yg g/ggM/g do A%y.
/?od ygj'/, 60 /g /»o ///M/o; 
CAMg/Az /ga/ % gA/zA/gy. 
Wfzy^gy, go go Ąpo/Aa//
/ M/zAy/gA w/gk/g/z 
Krowy poobmacali,
*Bgz ///"oAz/Z" ggdz/gd.
,Bgz //go A//" /o ZMOgy,
/ż z/M M/g /MO M/g JzAodz/g,
Bo ag goMo / //zgy,
Co z/o ///M/g grzywodz/g.

Was/.
Wyjaśnieniu gwarowe:

1. Szyrnek — Szymon,
2. pogania — popędza,
3. do kupy - do siebie,
4. rod — zadowolony,
5. chnetki - -wnet,
6. chatupa — dom,
7. pedzieli — powiedzieli,
S. „bez uroku" — bez zaszkodzenia,
9. pono — podobno, rzekomo,

10. zlo — nieszczęście.

Kronika policyjna.
Za handel przemycałem to­

warem przytrzymana została na 
wczorajszem targu Agnieszka Stru- 
powska z Chorzowa. Przy Strupów- 
skiej policja znalazła kostki maggi, 
sardynki i kamyczki do zapalniczek. 

—o—o—
i litr maggi. Policja przytrzy­

mała w tych dniach Reinholda Paszka 
z ul. Wolności 32, który sprzedawał 
po domach maggi pochodzenia nie­
mieckiego. 1 litr maggiego, który Pa­
szek miał przy sobie skonfiskowano. 
Jak się dowiadujemy policja podobno 
przygotowuje doniesienia na wszyst­
kich tych, którzy od Paszka szmuglo- 
wany maggi kupili.

—o—o—
Nie kupuj u żyda I Tu jest 

żyd i Takie napisy zauważyć mogli 
przechodnie w poniedziałek rano na 
różnych szybach wystawowych. M. in. 
takiemi napisami poczęstowano za­
kład fotograficzny „Rembrandt“ wy­
szynk Gerstla, skład galanteryjny 
Gerstel, „Konfekcjopol“, „Beko“ i 
skład kapeluszy „Chic“. Sprawcy, 
którzy nie zostali dotąd wyśledzeni 
chcieli prawdopodobnie zwrócić uwa­
gę tym, którzy tego jeszcze nie wiedzą 
— które są żydowskie sklepy.

Nasze nazwiska.
VI.

Zamiarem moim było dać kilka 
przykładów, znaczenia i pochodzenia 
naszych nazwisk tu w Świętochłowi­
cach i na terenie Śląska Górnego 
wogóle. Ulegając atoli życzeniom 
czytelników rozszerzyłem te uwagi 
więcej aniżeli się sam tego spodzie 
wałem i chciałem takowe już zakoń­
czyć. Jednakowoż w dalszym ciągu 
nadchodzą życzenia od tych którzy 
„swego“ nazwiska jeszcze nie znale­
źli z pomiędzy dotąd naprowadzonych 
i czyniąc zadość tym życzeniom no 
i tak żywemu zainteresowaniu podam 
jeszcze kilka kategorji nazwisk.

A mianowicie podaję takie nazwi­
ska które są właściwie przezwiskami 
gdyż określają pewne cechy tak fizy­
czne jak i psychiczne, pewne kale­
ctwa, przyzwyczajenia, sposoby cho­
dzenia itd. itd. Mamy więc:

Krok i Kroczek, Chodniczek, De­
pta, Depcik i Deptała, Biega, Biegoń, 
Biegus i Biegała, Pomykoł, Pędzi'-, 
Pędzich, Popęda i Pędziołek, Dyrda. 
Dyrfauś i Dyrbała, Szmajduch, Cofała, 
Nawrat, Nawratek i Nowratek, Szma 
tloch i Szmatoła, Matlanga, Ścigała, 
Pośpiech, Prandzioch, Czogała, Ćzo- 
giel i Czogalik, Czekaj i Czekała, Ty­
rol, Tyroń, Tyraś, Tyrasek i Tyrała, 
Łazaj i Łaźnia, Pańta, Smyk i Smy­
kała, Dyla, Dyląg i Dyluś, Dyrgała, 
Posmyk, Piechuła, Piechulik i Piecho­
ta, Potyka, Poczkaj i Poczekaj, Cią- 
gwa, Kolebaj, Szmandra, Szmandrzyk i 
Pander.

A dalej: Nopora i Noparlik, Wie- 
rzgoł, Wierzgoń i Wierzgała, Świtała 
i świtalik, Skoczek, Latacz, Furgol, 
Bujak i Bujoczek.

Wszystkie te nazwiska i wiele 
innych mówią o sposobie poruszania 
się, zaś takie jak: Gadacz i Gadaczek, 
Gawor, Gawęda, Biadacz, Pytaś i Py- 
tynek, Godula i Gaduła, Brzęczok, 
Brzęczała, Brzękała i Brząkąiik, Krzy- 
kała, Mruczek, Świergot, Świerkot > 
Piszczek, Jąkacz, Jęczek, Mamrot i 
Ma mrok, Swadźba, Klyta, Klecha itp. 
mówią same za ciebie.

Pożałowania godni byli przodko 
wie tych co noszą takie nazwiska jak: 
Choroba i Chorzeń, Chudzik i Chu- 
dała, Mizera, Lichota i Nandzik, Bie­
da, Chrząkała (a nie Krzonkalla) Stan- 
chły, Ujma, Skipioł, Wypiszczyk, 
Więdłocha, Zdechlik, Głodek i Gło- 
dniok, Beka i Bekuś, Przerwok, Gar- 
baś i Garbaciok, Szrama i Szramek, 
Dziubaty, Pokrant, Trzeba, Stochnioł, 
Pokuta, Krzywoń i Krzywanek, Śmierć,

Najduch i Najdek, Dziadek, Źebrok i 
Żebrała, Trzęsioch i Otrząsek, Mięki­
nia, Paduch, Bladoń, Pistela i Piste- 
lok, Opuchlik, Żalek, Morzyk, Chrosta 
i Chrostek, Niejodek i tp.

W przeciwstawieniu do tych o- 
statnich mamy znowu; Śmieja, Swie- 
szek, Wesołek, Uciecha, Rubiś, Buła, 
Podsiadły, Swoboda, Śmiałek, Zdrza­
łek, Milik, Miliczek i Miłek, Barczyk, 
Szczęsny i Szczasny, Huba, Kraska i 
Krasoń, Pękała i Pankała i Inne.

Niespokojnemu musieli być: Gru- 
chot, Gruchlik i Gruchała, Trzaskalik, 
Pocwa, Ryczek, Porwik, Porwoł i Por- 
wolik, Wypukoł, Kruczpioł, Dropała, 
Wyrwich, Burda i Bu dzik, Kręciszek, 
Wiercioch itp.

A nie wiele pociechy było z ta­
kich których nazwano: Nierobie i
Nieroba, Wyleżoł, Wyleżałek, Wyle- 
żych i Wylężek (?), Doleżych, Dole- 
żyk, Spałek, Mitręga, Gramała, Ślę- 
czek, Piecuch, Drzymota i Drzymała,

Zebranie Komisji 
Uroczystościowej.
W wtorek, 9. b. m. odbyła komi­

sja uroczystościowa przy Stow. Pre­
zesów Polskich Organizacyj swe ze­
branie na którem uchwalono m. in. 
w dniu 2. maja br., po capstrzyku, 
urządzić uroczystą akademję i upię­
kszyć ją wyst. chóru Moniuszki sto­
warzyszenia mandolinistów, i in. Po­
dzielono wykonanie Programm, po­
między poszczególne towarzystwa.

Uroczystość 3 go Maja ma być 
według wywodów p. nacz. Polaka, 
świętem radości, dlatego zwraca się 
do przedstawicieli towarzystw, aby po­
chód w ten dzień był żywy i bardziej 
urozmaicony. Przymusowe towarzy­
stwa i cechy mają wystąpić w takich 
mundurach i z takiemi narzędziami 
pracy, które znamienować będą ich 
charakter cechu czy towarzystwa. 
Postanowiono urządzić z okazji po­
święcenia nowego boiska nabożeństwo 
połowę na boisku w czasie którego 
chór Moniuszko wykona utwory re­
ligijne.

Po południu w dniu 3. Maja od­
będzie się koncert w ogrodzie p. Prei- 
znera urozmaicony występami druhen 
i druhów miejscowego gniazda So­
kolego, oraz tańcami wykonanemu 
przez dziatwę szkolną.

Gacmanga, Zanlebył (a nie Zaniebohl) 
Niedbała i Niedbał, Oślizło i Ozliźlok, 
Wygoda, Mazoń (a nie Mason) i Ma- 
zonik, Niespór i Niesporek. Zowada, 
Babacz i Bahiok, Lizoń i Lizurek, 
Papoń, Papaja i Papkala, Pypłacz, 
Mamiok, Politaj itd.

Bardzo oryginalne są następują­
ce nazwiska a właściwie przezwiska, 
które b. wyraźnie oznaczają pewne 
właściwości i to w sposób nawet b. 
wesoły i dowcipny. 1 to;

Burzywoda, Cedziwoda, Poliwoda, 
Gorzywoda i Kaliwoda, Stawinoga, 
Kozinoga, Trzenoga i Czarnynoga, 
Skoczylas, Szurnilas, Kupiłaś i Babi-' 
las, Maścibrzuch i Gołybrzueh (a nie 
Golibesuch) Ryczywół i Pierdz:wół, 
Mielimąka i Płaszczymąka, Kwasigroch 
i Tędygroch, Moczygęba, Trzesimiech, 
Goniwiecha, Gędziwełna, Tłuczykąt, 
Waligóra, Kurzydym, Kolipiątek, Kuli- 
baba, Kapinos, Skazidroga, Małygłó- 
wka, Stokłosa, Skipirzepa, Solipiwo, 
Wozignoj, Jakotochce, Niewiedzioł, 
Dolibóg i Bógdoł.

Ciąg dalszy nastąpi.
Wupe.

Kto dat i He.
Na rzecz powodzian ofiarowali:
Kukla 0,50
Palupska 2,—
Hadulowa 2,—
Przybyła 5,—
Rieger Teodor 5,—
Fleiszer Edward 3,—
Hermański Bernard i,—
Golik Paweł 1,—
Antończyk Józef 0,50
Klose ' 0^50
Waletko Franciszek 2,-^-
Torka Piotr l,—
Kraur o,50
Grüner Paulina 1,30
Niemiec Józef - 2,—
Weiman Franciszek 2—-
To w. Polek w Zgodzie 15,—
Związek Rezerwistów w/m. 100,—
Stow. Przyjaciel Przyrody R. K. S. 10,—
Z. Z. P. oddz. metalowców 10,—
Przymusowy Cech Piekarzy 70,—
Kino Sztuka 24,96
Klub. Sportowy Śąsk 50,—
Gajda Antoni 100,—
Stow, Pań Miłosierdzia w Zgodzie 50,—
Kat. Urząd Par. św. Piotra i Pawła 455,78
Ks. prob. Śliwka 200,—
Knechte! Antoni 150,—
Z. Gł. Stow. $1. Hod. Drohn.

[Inwentaru w/m. 156,80
Kasa Huty Batory W. Hajduki 6 273,68
Iow. Powst. i byłych Wojak. w/m. 20,--
Jańaszewski magr. 15,—

K. B. przy Z. R. 14,05
C. d. n.

Z przeszłości Świętochłowic,
FEeces regulujący sprawą pastwiska zagrodników 

SwiątockłowKldch.

19)
§ 3.

Zato wszyscy uprawnieni do pastwiska za­
grodnicy niniejszem zrzekają się najuroczyściej 
wszystkich i każdej z pretensji do paszenia na 
realnościach dworskich, zwłaszcza w pańskich la­
sach na teraz i zawsze trwające czasy a odnośnie 
przyznanego im prawa pastwiskowego teraz przez 
odstąpienie im na zupełną własność i zawsze 
trwające czasy, z pastwiska Lipiny 56 mórg 59 
prętów kwadratowych, uznają się zupełnie od­
szkodowani.

§ 4.
Wymienieni zagrodnicy niniejszem zrzekają 

się wyraźnie z wszelkich i każdej pretensji do 
znajdujących się na nabytym terenie pastwisko­
wym i pod jego powierzchnią skamieniołości jak 
kruszców żelaza, kamieni wapiennych, gipsu, ka­
mieni młyńskich i piaskowców, ogniotrwałej glin­
ki i t. p. na wieczne czasy na korzyść Dworu 
Świętochłowice i skamieniałości te pozostają 
przeto nieograniczoną własnością wspomnianego 
Dworu na wieczne czasy; jednakże ostatni jest 
zobowiązany, przy ewentualnem wydobywaniu 
podanych skamieniałości właścicielom gruntu 
odszkodować powierzchnią podług oszacowania.

§ 5.
Przejmujący zagrodnicy oświadczają niniej­

szem dobitnie, że niniejsza umowa obowiązywać 
ma nietylko ich samych, lecz także ich spadko­

bierców i przejmujących dziedziczność jako też 
następców w posiadaniu ich zagród.

§ 6.
Koszty spisania i wygotowania tej umowy 

przejmuje Dwór.
Kontrahenci uznali powyższą umowę po 

uskutecznionem przeczytaniu i przetłomaczeniu 
w wszystkich punktach, rezygnują z wszelkich 
przysługujących im zastrzeżeń, zwłaszcza po­
krzywdzenia powyżej lub poniżej połowy, chociaż 
im skutki tej rezygnacji należycie były wyjaśnio­
ne, i proszą, niniejszą umowę Królewskiej Gene­
ralnej Komisji przedłożyć do zatwierdzenia, potem 
kontrakt dla nich wygotować w 2 egzemplarzach, 
uskutecznić odpisanie odstąpionych 56 mórg 59 
prętów kwadratowych terenu pastwiskowego na 
karcie hipotecznej pierwszego działu dóbr Świę­
tochłowice i spowodować poprawkę tytułu po­
siadania nabytego terenu pastwiskowego na 
nazwiska nabywców w wspólności.

W końcu prosi rotmistrz Pan v, Blum o 
zwrot przedłożonej generalnej plenipotencji po 
zatrzymaniu u wierzytelnego odpisu a kurator 
spadkobierców Jarząbka o zatwierdzenie niniej­
szej umowy.

Przeczytano, przetłomaczono, zezwolono i 
podpisano.

v. Blum, petit copiam, 
t f f Jan Luścik, f f f Adam Bielok,
t t t dan Marek, f f f Norbert Luścik,
f f f Norbert Sprus, f f f Stefan Musioł,
t t t Wojtek Frytko, f f f Ignacy Jarząbek,
f f f Andrzej Rechta, fff Tomek Wyciślik, 
f f f Antoni Gwóźdź, f f f Jurek Gwóźdź, 

f f f Marjanna zamężna Helska, 
f f f Jan Helski,

f f f Joachim Rechta, f f f Malus Białas, 
fff Paweł Niemczyk, f f i Norbert Świerk, 
iii Szymon Gerun, iii Szymon Zimrtol, 
iii Tomek Gwóźdź, i f i Szymon Głodek, 
f i i Grzegorz Ćmie!, i i i Adam Gieron, 
f i i Antoni Buchała, i f f- Piotr Głodek 

Hu meny
jako świadek podpisania.

dz. s. j. p.
Luchs Humeny

aktuarjusz i zaprzysiężony ilomacz.

(Oryginał jest napisany na arkuszu z stemplem 
1 talara.)

Niniejszem poświadcza się z przyciśnięciem 
pieczęci powiatowego komisarza notarjalnego do 
uznania sądowego, że J. Ekscelencja Wyższy 
„Krajowy“ Podczaszy i Wolny Magnat, Rycerz 
wielkiego orderu czerwonego orła etc. Pan Ka­
rol Łazarz Hrabia Henkel v. Donnersmarck obrał 
królewskiego rotmistrza v. Bluma w Schoen- 
waldzie przy Gliwicach jako swego generalnego 
pełnomocnika i spisana dziś w tym względzie 
umowa brzmi jak niżej podano.

Wrocław, dnia 25. marca 1830 r.
(pieczęć) Bliihdorn

Król. Powiat. Radca Sprawiedl.
Działo się
Wrocław, dnia 25. marca 1830 r.
Na poprzedzające wezwanie udał się niżej 

podpisany powiat, radca sprawiedl. dziś do nie­
daleko od Bramy Świdnickiej nad parkiem poło­
żonego pałacu Pana Hrabiego Henkla v. Donners- 
marcka, ekscelencji, i zastał tamże J. Eksc. 
Wyższego Krajowego Podczaszego, Wolnego Ma­
gnata, Rycerza wielkiego orderu czerwonego orła 
etc. Pana Karola Łazarza Hrabiego Henkla v. 
Donnersmarcka. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Snorf.
Pierwsza porażka benlaminka

„Wisła" - „Slask" 4:1 (2:1).
W związku z pierwszym meczem 

benjaminka w lidze, zarząd K. S. 
„Śląsk“ zorganizował dla swych sym­
patyków piłkarskich wycieczkę do 
Krakowa.

Punktualnie o godz. 7,13 rano 
rozsiadło się w wygodnych wagonach 
pulmanowskich około 400 „kibiców“. 
Ci porozsiadani w przedziałach sta­
wiali horoskopy na wynik meczu. Jak 
można było zauważyć większa część 
zapatrywało się optymistycznie na 
wynik, pamiętając o ostatniej porażce 
Wisły w Warszawie.

W takim to nastroju dojeżdżamy 
przed 9-tą do Krakowa.

O godz. 11-ej urządzono z ramie 
nia kierownictwa K. S. „Śląsk“ wy­
cieczkę na Wawel dla wszystkich „ki­
biców“, poczem wszyscy udali się na 
obiad. Po obiadowem spacerze, wszy- 
scy zaczęli zbierać się na pięknem 
stadjonie Wisły.

Na boisku.
Przy wejściu na boisko spotyka 

nas niezrozumiane stanowiska zarzą­
du „Wisły“, który początkowo nie- 
chciał bez opłaty wpuścić Zarządu 
„Śląska".

Publiczności zebrało się coś 
przeszło 3000.

Za chwilę wpadają na boisko w 
niebieskich koszulkach i białych spo­
denkach gracze „Śląska“:

Mrozek,
Bryła II., Seifert,

Dembski, Hanusik, Waluś,
Więcek Gieroń, God, Cebula, Olbrich,

zaś Wiśiacy w czerwonych koszulkach 
z białą gwiazdą w składzie:

Habowski, Kopeć, Artur, Samborski, Łyko.
Obtułowicz, Kotlarczyk I., Jezierski,

Kotla rczyk 11., Szumilas,
Koźmin,

Za chwilę sędzia p. Seeman ze 
Lwowa rozpoczyna zawody.

„Śląsk“ gra pod wiatr, lecz mimo 
to przeprowadza szereg groźnych a- 
taków. „Bomba" Więcka skierowana 
przez Olbrycha głową, omal nie przy­
nosi bramki, gdyż Koźmin w ostatni 
chwili potrafił piłkę skierować na 
róg. Po rogu gospodarze mają mu­
rowaną pozycję do zdobycia bramki 
lecz Mrozek zabiera Arturowi piłkę. 
W 7-miu min. Kotlarczyk bije wolny, 
który znowu cudownie broni Mrozek.

1: O dis Śląska.
W 15 min. po pociągnięciu ataku 

pod bramkę Wisły, tuż przed polem 
karnem robi Szumilas rękę. Ładny strzał 
18 mir. doda siedzi w bramce. Teraz 
Wisła energicznie atakuje i to lewą 
stroną, gdzie Łyko bardzo łatwo daje 
sobie radę z pływającem na boisku 
Dembskiemu Korner wyłapuje Mrozek.

Sędzia pomaga Wiśle 
do wyrównania.

Następuje 31 min. gry. Górny 
strzał na bramkę wypiątskowywuje w 
pole Mrozek, a Łyko stoi z Mrozkiem 
w bramce, mimo, iż obrońcy i piłka 
znajdowała się o kilka metrów przed 
bramką. Wyraźny spalony, lecz sę­
dzia nie reaguje. W tej chwili strzał 
idzie na Bryłę II, który usiłując bro­
nić głową, dotyka piłki ręką. Sędzia 
odgwizduje karny. Nie pomogły in­
terwencje graczy, a Obtułowicz strze­
la jedenastkę nieuchronnie. Wyrów­
nana 1:1! Nasi gracze grają teraz 
nerwowo. Wisła silnie atakuje a każ­
dy bieg Łyki przynosi w zarodku 
bramkę.

Wisla prowadzi 2:1!
Jedno z pociągnięć Łyki pod 

bramkę kończy się zamieszaniem. 
Mrozek rzuca się pod nogi Kopecio- 
wi lecz na niego wywraca się Seifert. 
Piłkę wypuszczoną z rąk Mrożka 
kieruje Artur do pustej bramy.

Po przerwie istniała jeszcze mo-

Od naszego specjalnego wysłannika.

żliwość wyrównania meczu a nawet 
wygrania. Niestety drużyna „śląska“ 
zagrała bardzo słabo-zespołowo. Ty­
czy się to specjalnie ataku który 
wcale nie wracał się po piłki. Toteż 
pomoc Śląska musiała się nawet 
zmagać z pomocą „Wisły“. Możli­
wości na polepszenie wyniku zmala­
ły gdy w 9-ty min. po przerwie u- 
zyskuje Obtułowicz z wolnego trze- 
cią bramkę dla Wiały

W 14-tej min. kornera bije Wię­
cek, a Gieroń zostaje wywrócony na 
polu karnem na co p. sędzia znowu 
nie reaguje.

W 22 min. Łyko ładnie przejeż­
dża, przebija na prawe skrzydło, gdzie 
Habowski voieyem skierowuje piłkę 
do bramki i uzyskuje czwartą 
bramkę.

Ostatnie minuty gry, to ostatnie 
wysiłki Ślązaków, którzy nie potrafili 
wykorzystać dwuch kornerów.

Ocena drużyn:
Drużyna. Wisły stanęła w pełnym 

składzie. Była lepiej opanowana 
technicznie, a najlepszą linją była 
ich pomoc i obrona. Tu rutynowani 
Kotiarczykowie tworzyli niezwykle 
silną zaporę. W ataku wybił się Ły­
ko i dużo strzelający Kopeć. Sam­
borski był najsłabszy.

Drużyna „Śląska“ przyjechała 
osłabiona. Bryła I i Jureczko są w 
wojsku, zaś Smól, Hołota i Kocy nie 
zostali jeszcze przez P. Z. P. N. dla 
„Śląska“ zatwierdzeni. Nie dziwmy 
się zatem, że taki Dembski czy Gie­
roń tak marnie wypadli, jeżeli przez 
trzy miesiące nie trenowali. Uwa­
żamy, że należało na te miejsca wy­
stawić młodszą rezerwę która zagra­
łaby napewno ofiarniej.

Drużyna „Śląska“ dysponowała 
kondycją. Dlatego też po okresie 
fizycznej przewagi „Śląska", Wisłą 
lepsza techniczna opanowała boi­
sko, a nasi słabnęli z każdą niemal 
chwilą. Jak długo naszym starczyło 
sił, utrzymali przewagę, nadrabiając 
braki techniczne. Dlatego tu jeszcze 
raz się okazało że piłka nożna wy­
maga i należytego przygotowania fi­
zycznego i technicznego.

Przechodząc do oceny poszcze­
gólnych graczy to na czoło wysunął 
się Mrozek. Zdaje się że powraca 
on do dawnej świetnej formy. Tylko 
dzięki jego dobrej interwencji dru­
żyna nie wyjechała z dwucyfrową 
porażką. Bryła II. bronił bardzo sku­
tecznie lecz i jemu pod koniec bra­
kło sił na daleki odkop. Hanusik 
najpracowitszy, za mało grał ofenzy- 
wnie pod koniec „spuchł“. Olbrich 
dysponując szybkością, posiada do­
bry ciąg ku bramce, a wadą jego 
jest to, że nie potrafi należycie 
obegrać gracza. God pokazał że ma 
dobry strzał, lecz formy nie wykazał. 
Nawet podania nas krzydła nie zawsze 
były prezycyjne. Więcek swojem zagra­
niem starał się jako tako, ruszyć ofen- 
zywę naprzód. Walusia z linji pomocy 
najpóźniej opanowało zmęczenie. Sei­
fert silił się na dalekie wykopy. Ce­
bula za słaby. Gieroń zawiódł zu­
pełnie. Dembski bezwzględnie za 
stary. Bardzo powolny, a w drugiej 
połowie zupełnie był wypompowany.

Sędzia p. Seeman słaby, nietylko, 
że wiele przeoczył, lecz dawał się 
nawet wprowadzić w błąd przez krzy- 
kacza-Kotlarczyka II. (A. P.)

Rueh-Pogoń 4:0 (1:0)
Bramki zdobyli: Gierma 2, Wili- 

mowski i Peterek (z karnego). Sę­
dzia p. Seidner.

Mistrz Polski udowodnił że i w 
tym roku znajduje się w dobrej for­
mie, dysponując jak na początek se- 
sezonu doskonałą kondycję. Po tern 
pierwszem ładnem zwycięstwie Ruch 
ulokował się na drugiem miejscu w ta­
beli.

Tabela Ligowa.
Klub. Gier. Pkt. St. Br.

Garbarnia 5 3 5:2
Ruch 1 2 4:0
Warta 1 2 4:0
Legja 1 2 4:0
Ł. K. S. 1 2 2:1
Wisła 2 2 4:5
Pogoń 2 1 1 :5
Warszawianka 1 0 1 :2
Śląsk 1 0 1 :4
Polonia 1 0 1:4
Cracovia 1 0 0:4

Zupełna supremacja pięściarstwa poznańskiego.
Mistrzostwa bokserskie Polski, 

których finały odbyły się w ubiegłą 
niedzielę, przyniosły walny sukces 
Poznańczykom. Siedem mistrzów zdo­
bytych, świadczy o ich bezapelacyj­
nej wyższości. Tym więcej, że jede- 
ne mistrzostwo dla Warszawy wywal­
czył dezerter poznański — Polus.

W mistrzostwach tych Śląsk pod­
ciągnął się znowu wysoko, w porów­
naniu z ostatniemi mistrzostwami. Po 
siadamy kilka dobrych jednostek w 
Jarząbku, Bienku i częściowo w Kurce. 
Krawczyk byłby niewątpliwie b. dużo 
miał do powiedzenia ale... w wadze 
piórkowej. Pozatem nieszczęście chcia­
ło że Jarząbek spotkał się już w 
ćwierćfinale teraźniejszym z mistrzem 
Sobkowiakiem. Walka bardzo ładna 
i wyrównana po której sędziowie przy­
znali zwycięstwo Sobkowiakowi. Bie 
nek po dwuch sukcesach dostał się 
do półfinału gdzie stoczył prawie że 
równorzędną walkę z mistrzem Misiu- 
rewiczem. Kurka zaś, już w pierwszej 
walce wpadł na Majchrzyckiego. Inni 
zawodnicy Śląscy odpadli prędzej i 
to: Nowakowski niesłusznie w ćwierć­
finale z Małeckim (Warsz.) Rudzki 
w pół finale odpadł z Forlańskiem 
Krawczyk w pierwszem dniu z Sipiń­
skim (Poz.) Wystrach niedopuszczony 
do półfinału przez lekarza. Wrazidło 
odpadł w pierwszym dniu z Mizer­
skim (Warsz.)

Finały: Sobkowiak (Poz.) bije

Czortka (Warsz.) Wirski (Poz.) wal­
kowerem do Krzemieńskiego (Pom.) 
Polus (Warszawa) zwyciężył floriańs­
kiego (Warsz.) Sipiński (Poz.) pokonał 
Kajnara (Poz.) Misiurewicz (Poz.) Se- 
weryniaka (Warszawa) Majchrzycki 
(Poz.) Chmielewskiego 'Łódź) Szy­
mura i.Poz.) Weznera (Pom.j a Piłat 
(Poz.) w 3 starciu k. o, Karpińskiego 
(Poz.)

Mało kto w Polsce wie, że w 
szeregach polskich sędziów bokser­
skich, znajduje się również osoba 
duchowna.

Jest to ks. Zygmunt Tyniecki z 
Grudziądza, który po złożeniu egza­
minu, od 18 lutego br. jest rzeczywi­
stym sędzią bokserskim z przynależ­
nością do Pomorskiego O. Z. B.

powiatu świętochłowiekiego
gwarantuje za wszelkie 
wkłady całym majątkiem 
i wszystkiemi dochodami 
swojemi!

Mi\ twoje minim
tyEko w K. K. O.

Migawlki.

W niedzielę, po południu wstą­
piłem do cukierni, gdzie spotkałem 
pana Bolesława.

Ponieważ lubię tego człowieka 
za jego dobry humor i rzadko dziś 
spotykaną pogodę ducha, której ża­
dna troska przygnieść nie może, z 
całą skwapliwością przysiadłem się 
do jego stolika i zaczęliśmy gawę­
dzić.

Właściwie gawędą tego nazwać 
nie można, był to raczej monolog, 
gdyż pan Bolesław opowiadał bez 
przerwy, ale mówił w sposób tak za­
bawny, że trudno było się nie śmiać.

Czas upływał nam szybko, aż 
wreszcie zegar wybił godzinę siódmą.

Pan Bolesław skinął na obsługę, 
a do mnie rzekł:

— Dobrze nam tu, ale ja już mu­
szę zmykać. Czas na mnie.

— Tak panu pilno do domu? za­
pytałem.

— Umówiłem się, z jednym jego­
mościem, że będę u niego punkt 
piąta.

— A teraz przecie siódma?
— Właśnie.
— To się pan grubo spóźnił. Wyo­

brażam sobie, jak się ów pański znajo­
my denerwuje od dwóch godzin.

Pan Bolesław roześmiał się szcze­
rze.

— A czego? Może mu się krzy­
wda dzieje? Gdyby czekał na ulicy 
podczas chłodu, to jeszcze rozumiem, 
ale siedzi chłop u siebie w domu . . 
Co tu się denerwować?

— W każdym razie . . .
— Więc idę do niego, a gdy o- 

mówimy naszą sprawę, muszę pójść 
na posiedzenie klubu, które zostało 
wyznaczono na godzinę siódmą.

— Na którą?
— Siódmą, powiadam.
Pan Bolesław spojrzał na mnie 

zdumiony i zapytał:
— Więc co z tego?
— Spóźni się pan na posiedzenie.
— Wolne żarty. Ręczę panu, że 

nie zejdą się wszyscy wcześniej, jak 
koło dziewiątej. Zwykle tak bywa.

— To pocóż wyznaczacie począ­
tek zebrania na siódmą?

— Po co?? Przecież trzeba określić 
jakiś termin. Inaczej jak pan sobie 
wyobraża? Czy można tak bez ter­
minu??

I pan Bolesław błogo uśmiechnięty 
pożegnał się ze mną, poczem wolnym 
krokiem podreptał, aby załatwić swo­
je terminowe sprawy.

A. B.

Powróciłem z meczu 
Tyle par się biło . . .
Gdy zasnąłem potem,
Strasznie mi się śniło:

Walił Nieprz Kajnara,
Kajnar Misiornego,
Misiorny Wrazidle 
Wraził sierpowego.

Wrazidło Wystracha 
Wyrżnął pod wątrobę.
Walił Wystrach Glubę,
A Gluba Dorobę.

Doroba Morawę,
Morawa Wieczorka 
Wieczorek Szczypiorku, * 
Szczypiorek Taborka.

Taborek Szymurę 
Pocharatał troszkę,
Szymura Kolonkę,
Kolonko Bończoszkę.

Bończoszka Ceglarza 
Po żebrach uderzał;
Ceglarz bił Krawczyka 
A Krawczyk Kuśnierza 

Kuśnierz prał Jarząbka 
Prawym prosto w mostek;
Kurka wyrżnął Szczurka,
A Piłata Chrostek.

Wreszcie Czortek z Biesem 
Na rogi się brali . . .
Sszyba i Łodyga 
W ringu sędziowali . . .

. . . Późno się zbudziłem,
Słońce stało nisko . . .
Chciałbym być bokserem,
Lecz mam złe nazwisko!

(Orędownik) ARTHUR MARJA.
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Poszukiwania w popiele.
Gdy zegar na wieży wybił drugą 

po północy, młody sekretarz Krzysz 
tofa Marcka podniósł głowę i zaczął 
nadsłuchiwać. Zajęcie, nad którem za 
stała go tak późna godzina, niewiele 
miało wspólnego ze zwykłą pracą se­
kretarza, Leonard Harrington szperał 
w olbrzymiej kupie popiołu, znajdują­
cego się w piwnicy domu Marcka.

Sekretarz miał na sobie granato­
wy kostjum płócienny i małą czapecz­
kę. Ubranie to było własnością ogro­
dnika i zwykle wisiało w piwnicy. Har­
rington skorzystał z niego, bez pozwo­
lenia właściciela. Nikt nie podejrze­
wał nawet, że nowy sekretarz spędza 
noce w tak dziwny sposób. Stare rę­
kawiczki ochraniały ręce młodzieńca.. 
Przy jednym z bali, podtrzymujących 
sklepienie, paliła się jasno elektrycz­
na żarówka. Światło nie dochodziło 
jednak do górnej części schodków, 
wiodących do piwnicy.

Ogolona, piękna twarz sekretarza 
miała wyraz zdecydowany, choć silnie 
wzruszony. Patrząc na niego, można 
było sądzić, że Harrington poszukuje 
w popiele brylantów!.

Popiołu było moc — wszystko, co 
się zgromadziło w ciągu całej zimy. 
Był to pierwszy tydzień września. Za 
miesiąc popiół będzie wywieziony, a 
piwnica napełni się nowym zapasem 
węgla. Harringtona czekało niemało 
jeszcze trudu, zanim przesypie resztę 
popiołu.

Klęcząc na cementowej podłodze, 
przerzucał popiół małemi grabelkami. 
Każdą twardą grudkę przeglądał uwa­
żnie, zanim odrzucał ją na bok. Prze­
sypywał przez palce drobne węgiel* 
ki....

Robota posuwała się bardzo wolno 
i Harrington nie mógł się powstrzy­
mać od gestów zniecierpliwienia. 
Chwilami wzdrygał się nerwowo, jak 
gdyby w obawie, że może mu ktoś 
przeszkodzić. Nie było to jednak pra­
wdopodobne. Komuż z mieszkańców 
tego domu mogłaby przyjść do głowy 
myśl odwiedzania nocą piwnicy?

Sypialnie Krzystofa Marcka i je­
go chorej żony znajdowały się na 
drugiem piętrze, w przeciwległem 
skrzedle domu. Służba (było ich czwo­
ro) spała w oficynie. Miss Laniard, 
pielęgniarka pani Marek, zajmowała 
pokój, sąsiadujący z sypialnią swej 
pacjentki.

W promieniu jednej mili nie było 
mieszkańców. „Pearaxe“, willa Mar­
cka, stała pośród ponurych sosen, 
niedaleko od starej drogi, z której 
nikt nie korzystał od czasu przepro­
wadzenia nowej szosy. W tych warun­
kach żadne, zdawało się, niebezpie­
czeństwo nie mogło grozić Harring- 
tonowi.

A jednak młody sekretarz nie 
mógł opanować niepokoju. Co chwila, 
podnosił głowę, nadsłuchując nerwo­
wo, lub zatapiając badawczy wzrok 
w ciemnych zakątkach piwnicy. Czyż 
by dręczyły go wyrzuty sumienia, lub 
przeważała myśl, że oczy Krzysztofa 
Marcka zdolne są przeniknąć grube 
mury? A może obraz młodej pielę­
gniarka mącił mu spokój?

Harrington myślał o niej często, 
odkąd objął stanowisko sekretarza 
w tym domu. Jej surowy spokój i nie­
wzruszona powaga intrygawały go. 
Chciałby wiedzieć, jak wyglądała w 
zwykłej sukni, bez nakrochmalonego 
białego czepka, i fartucha i bez rogo­
wych okularów.,. Czy była w rzeczy­
wistości tak schludna i spokojna, jak 
się zdawało, czy grała tylko jakąś ro­
lę? Może tak samo, jak on, wcisnęła 
się do tego domu, przy pomocy oszu­
stwa, w jakimś ukrytym celu. Właści­
wie nie było żadnego powodu do po 
dejrzewania jej, ale Harrington nie mógł 
pozbyć się dokuczliwych podejrzeń

Teraz nowa fala tych myśli zala­
ła jego mózg, podczas gdy, klęcząc na 
twardej podłodze, przesiewał pomię­
dzy palcami małe grudki popiołu. 
Przypomniał sobie, że parę razy, w 
ciągu trzech tygodni, spędzonych pod 
wspólnym dachem, z Miss Laniard, 
dostrzegł w jej oczach wyraz, który 
nie pasował do jej surowego oblicza. 
Raz nawet, gdy wszedł niespodziewa­
nie do pokoju, zastał ją dziwnie, za­
gadkowo uśmiechniętą. A innym ra­
zem...

W tern podniósł głowę i wpił się 
wzrokiem w tonące w mroku schodki. 
Grabelki wypadły mu z rąk. Na śród 
kowych stopniach ukazały się kobie­
ce nóżki, a za niemi postać kobieca, 
otulona w szlafrok. Twarz ginęła je­
szcze w ciemnościach, ale zdawało 
mu się, że widzi drwiący uśmiech.

— Miss Laniard! — zawołał pół­
głosem.

Podeszła do niego. Bawiła ją wi­
docznie umorusana twarz sekretarza.

— Pan wygląda bardzo zabawnie! 
Mr. Harrington! — oznajmiła.

Sekretarz był bardzo zmieszany.. 
Miss Laniard podeszła jeszcze bliżej.

— Pan jest najbardziej obowiąz­
kowym sekretarzem, jakiego w życiu 
spotkałam, — mówiła ironicznie.

Spuścił oczy na dziecinne grabelki 
z miną winowajcy.

— Pan szuka czegoś?
— Tak, — mruknął niewyraźnie, 

— Ja... tam... zgubiłem szpilkę do 
krawata i myślałem, że wpadła do 
popiołu...

Duże, szare oczy patrzyły na nie­
go drwiąco:

— Nie umie pan kłamać, Mr. 
Harrington! Czyż pan nie potrafiłby

wymyśleć czegoś lepszego?
— Niech mi pani da trochę cza­

su do namysłu! — zauważył, starając 
się przejść na ton żartobliwy. — Pa­
ni mnie przyłapała na gorącym uczyn­
ku!

— Pan ma minę winowajcy. Czyż­
by grzebanie się w popiele było zbro­
dnią?

— Nie, naturalnie...

Harrington zdecydował się wkoń- 
cu podnieść oczy i spotkat się z ba 
dawczem spojrzeniem młodej pielę­
gniarki. Uśmiechała się. Bez rogowych 
okularów wydawała się o wiele młod­
sza.

„Nie ma więcej niż dwadzieścia 
cztery lata!“ — pomyślał i zaraz za­
pytał głośno:

— Czemu pani się obudziła? Czy 
ja tak hałasowałem?

— Nie. Ja nic nie słyszałam. Pan 
jest najciszej zachowującym się pa­
laczem pod słońcem! Zwykle ci lu­
dzie są bardzo hałaśliwi. Ale ja już 
oddawna interesowałam się panem, 
Mr. Harrington. Pan nie wygląda bar­
dzo przekonywująco w roli sekreta­
rza;.

— Ale i pani nie jest podobna 
do pielęgniarki.

Miss Laniard spochmurniała tro­
chę i rzuciła mu głębokie, badawcze 
spojrzenie. Harrington uznał, że jest 
wcale ładna, bez okularów i śmiesz­
nego czepka. Zauważył niepokój w jej 
szarych oczach:

— Pan myśli, że jestem oszustką?
— Uroczą oszustką!
Zacisnęła usta:.
— Chciałabym wiedzieć, — mru­

knęła, — czy pan rzeczywiście nazy­
wa się Leonard Harrington?

— A ja chciałbym wiedzieć, czy 
pani nazywa się naprawdę Teresa La­
niard!

— Nie! — odpowiedziała, zamy­
ślona dziewczyna: — Tak się nie na­
zywam!

Harrington drgnął. Nie spodzie­
wał się wcale takiej szczerości.

— Ale jestem pielęgniarką, — do­
dała, — pracowałam w szpitalu. A 
pan... Czy pan jest sekretarzem z za­
wodu?

— Marek jest ze mnie zadowo­
lony!

— Zdaje się. Ciekawam, coby po­
wiedział, gdyby nas widział tutaj?

— Zapewne miałby ochotę spraw­
dzić jeszcze raz moje świadectwa! — 
uśmieśnął się Harrington.

— Toby chyba niebardzo panu 
dogadzało, nieprawdaż?

— O, tak!

— Czemu pani tu przyszła? Je­
żeli na górze nie słychać hałasu!?

— Czysto kobieca ciekawość! Pe­
wnej nocy w zeszłym tygodniu sły­
szałam, jak pan przechodził przez 
kuchnię o trzeciej po północy. Przy 
tym skradał się pan jak zbrodniarz. 
Powtarzało się to co nocy. Nie mo­
głam więc opanować ciekawości. Dzi­
siaj postanowiłam przekonać się: 
o co chodzi!

— Pani ma bardzo lekki sen, 
Miss... Laniard!

— Nie, panie... hm... Harrington, 
ale pani Marek nie daje mi spać, cho­
ciaż choroba jej jest właściwie ima- 
ginacyjną. Mam więc zwyczaj spać 
po lunch’u. Teraz się rozumiemy, 
panie palaczu!

Harrington pokręcił głową.
— Nie, — odrzekł, patrząc w jej 

zagadkowe oczy, — zdaje mi się, że 
nie zaczęliśmy się nawet rozumieć!

— To pana wina! Mężczyźni są 
tacy niedomyślni..

Urwała i rzuciła okiem na dwie 
kupy popiołu, małą i dużą.

— Więc pan myśli, że tutaj zo­
stał zamordowany Dawid Norland?

Sekretarz skamieniał. Na ustach 
pielęgniarki zastygł smutny uśmiech. 
Targała nerwówami palcami pasek 
swego szlafroka.

— Boże! —krzyknął Harrington — 
Kimże pani jest?

- Czy to nie wszystko jedno? 
Oboje chcemy dowiedzfeesrrę: Äv«t za­
bił Dawida Morlanda?

Bezwiednie zbliżył się do dziew­
czyny, wpatrując się w nią pytająco. 
Dopiero teraz zauważył, że ona drży 
ze wzruszenia.

— Czyż tak nie jest? — ciągnęła 
dalej. — Przecież pan chce wiedzieć, 
kto jest mordercą Morlanda? Prawda?

— Nie, — odpowiedział, po kró­
tkiej pauzie, — to już wiem.

— Wie pan? Pan jest pewien? 
Pan znalazł dowód?

Harrington wahał się.
— Nie mam panu za złe tej 

ostrożności, — zaczęła znowu pie­
lęgniarka, — pan przecież nic o mnie 
nie wie, prócz tego, że nazywam sie­
bie Teresą Laniard i jestem pielę­
gniarką Mrs. March. Pan nie wie, 
czy jestem wrogiem, czy przyjacielem. 
Ostrożność nigdy nie zawadzi! Ale, 
niech mi pan wytłumaczy, jakiż byłby 
cel spędzania nocy wśród popiołów, 
gdyby panu sekretarzowi nie przy­
świecała nadzieja znalezienia., jakichś 
ciekawych rzeczy!

— Tak, jakiż inny mógłby być cel? 
— powtórzył sucho Harrington.

Odwróciła głowę.
Dalszy ciąg w sobotę.

Program Radjowy
Rozgłośni Katowickiej

Czwartek, dnia 11. kwietnia 1935 r.
Od 6,30 do 8,00 jak codzień
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa,
12.05 „Na naszym podwórku" audycja szkolna,
12.30 Poranek muzyczny szkolny,
13.00 Chwilka dla kobiet,
13.05 Dziennik południowy,
13.45 „Z rynku pracy",
13,50 Giełda zbożowo-towarowa
15.45 Koncert z Krakowa,
16.30 Pogadanka w języku francuskim,
16.45 Lekka piosenka francuska,
17.00 Reportaż z zakł. biologji Uu. Jagiell.
17.15 słuchowisko p.t. „StanisławPęcek-pompiarz"
18.00 Koncert kameralny,
18.15 „Conrad i świat” szkic literacki,
18.30 Karlikowa poczta,
18.45 Muzyka lekka z płyt,
19.15 „O Panu Jezusie cierpiącym",
19,25 Wiadomości sportowe,

19,35 Drobne utwory skrzypcowe,
J9,50 „Idee przewodnie nowej Konstytucji" wy­

głosi wicemarszałek Sejmu p. Car,
20.00 Muzyka lekka,
20.30 Koncert reklamowy,
20.40 Dziennik wieczorny,
20.50 „Carmen” Transm. z teatru „La Scala" z 

Medjolanu,

Piątek, dnia 12. kwietnia br.
Od 6,30 do 8,00 jak codzień,
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa,
12,05 Muzyka francuska,
12,55 Dziennik południowy,
13.00 „Na Cymbale",
13.30 Utwory Ketelbey’a z płyt,
13.50 Giełda zbożowo-towarowa,
14.00 Koncert popularny z płyt,
15.45 Koncert ork. Straży Więziennej,
10.30 „Chwilka pytań” audycja dla dzieci starsz.
16.45 Pieśni polskie,
17.00 „Dyskutejemy”,
17,15 Recital fortepianowy,
17.40 Audycja dla chorych,

18.10 Słuchowiskowy fragment z dram. „Judasz”
18.30 Koncert reklamowy,
18.45 Koncert wielonczelistowy z płyt,
19.15 „Wędrówka po domu oświatowym”
19.25 Wiadomości sportowe,
19,35 Piosenki w wyk. O. Oberskiej,
19.50 Feljeton aktualny,
20.00 „Jak spędzić święto”,
20.05 „Cyganerja” I-szy akt z płyt,
21.00 Dziennik wieczorny,
21.10 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce”,
21.15 Pogadanka muzyczna,
21.25 Koncert z Filharmonji Warszawskiej,
22.30 Recytacje poezyj,
22.45 Nauki wielkopostne „O pokusie”.

Sobota, dnia 13. kwietnie 1935 r.
Od 6,30 do 8,00 jak codzień,
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa,
12.05 Koncert z płyt,
12,50'Chwilka dla kobiet,
12,55 Dziennik południowy,
13.00 Koncert ork. T. Seredyńskiego
13.50 Wiadomości bieżące

14.45 Koncert muzyki lekkiej
15.30 Wesoła recytacja prozy,
15.45 Koncert orkiestry smyczkowej P. R,
16.30 Skrzynka techniczna,
16.45 Kwadrans romansów skrzypcowych,
17,10 Najnowsze nagrania z płyt,
17.50 „O białym niedźwiedziu* pogadanka ruin.
18.00 „Wesoła audycja dla dzieci”,
18.30 Skrzynka Cioci Heli dla dzieci,
18.45 Koncert chórów szkolnych,
19.15 „W obronie piękna naszego kraju”,
19,25 Wiadomości sportowe,
19,35 Recital śpiewaczy,
19.50 „Rola Prezydenta i Rządu w nowej Kon­

stytucji” wygł. wicem. Sejmu p. Car.
20.00 Wywiad z Kom. Premjowej Pożyczki In­

westycyjnej A. Minkowskim.
20.15 Pogadanka muzyczna,
20,20 Koncert symf. z Filii. Warszawskiej,

W przerwie Dziennik wieczorny oraz „Jak 
pracujemy i żyjemy w Polsce.,

22.30 „Czasopisma literackie”,
22.45 Loża Szyderców,
23,20—24,00 Orkiestra jazzowa P. R,


